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Największa katastrofa
w historii łodzi podwodnych

LO N D Y N . W śród adm iralicji an- łodzi składa się z 14 oficerów . 15 pod-

gielskiej zapanow ało duże zaniepoko ­

jenie co do  losu now ej łodzi podw odnej 

„Thetis“ , która o godzinie 13,00 zagłę­

biła się w m orzu w odległości 50 m il 

od B irkenhead i w ypłynąć m iała o go­

dzinie 16,30.

N a m iejsce, gdzie łódź pogrążyła się  

w m orze, skierow ane w szystkie znaj­

dujące się w pobliżu okręty w ojenne, 

które rozpoczęły poszukiw ania. D ały  

one w ynik dodatni, gdyż —  jak stw icr 

dza kom unikat adm iralicji —  w sobo­

tę o godzinie 8,30 znaleziono  łódź w  od ­

ległości 14 m il od zatoki Liverpool. K a­

dłub łodzi w ystaje 6 m ponad pow ie­

rzchnię w ody. N a pokładzie łodzi prócz  

35 m arynarzy i oficerów  stanow iących  

jej załogę, znajduje się 20 przedstaw i­

cieli firm y „C am el Laird ’ ' oraz eks­

perci adm iralicji inżynierow ie. N ie m a  

pow odu  do  obaw  o los załogi —  stw ier­

dza kom unikat. D otychczas już jeden  

z krążow ników przyjął na sw ój po ­

kład kapitana i jednego porucznika  

„Thetisa“ .

Śmierć 98 osób w stalowej 

trumnie
A dm iralicja ogłasza oficjalnie, że  

nie m a już żadnej nadziei na w yratow a­

nie pozostałych na pokładzie łodzi pod ­

w odnej członków załogi i pracow ników

oficerów , 33 m arynarzy, 29 techników , 

7 cyw ilnych funkcjonariuszy adm iralicji, 

2 urzędników gospodarczych i pilota.

Czupurny Gdańsk
G D Y N IA . Prezydent senatu gdańs- skiego, inspektora Św idy i dra Schillera, 

kiego G reiser nadesłał do generalnego z którym i jakoby nie m ożna nadal w spół 

kom isariatu R . P, w G dańsku pism o, w  pracow ać i utrzym ać kontaktu zarów no  

którym ponow nie dom aga się odw oła­
nia urzędników  polskich: radcy Perkow -

żarcie Instytutu Polskiego w B udapeszcie.

urzędow ego, jak i pryw atnego, zarzuca­
jąc im w dalszym  ciągu ułatw ienie ucie­
czki szoferow i M oraw skiem u, który w  
obronie w łasnej zastrzelił bojów karza  

G riibnaua.
R ów ncześnie w innym piśm ie senat 

gdański zw raca uw agę rządu polskiego  
na zbyt w ielką ilość inspektorów  celnych  
zatrudnionych na granicy gdańsko-w scho  
dnio-pruskiej, w szególności w K łoda­
w ie. Zdaniem senatu gdańskiego, dla  
przeprow adzenia norm alnej kontroli gra  
nicznej zupełnie nie potrzeba tylu ludzi, 
których ilość strona polska jeszcze zw ię­
kszyła po znanym  incydencie w K łoda­
w ie

D odać należy, że pism o zostało do ­
ręczone polskiem u generalnem u K om isa  
riatow i w G dańsku już po ukazaniu się  
jego treści w  pism ach gdańskich.

Wizyta gen. Gamelin 
w Anglii

LO N D Y N . A gencja R eutera donosi 
że w tym tygodniu przybędzie do  
A nglii general G am elin. N a dzień 7  
czerw ca przew idziana jest w izyta ge­
nerała w ośrodku w ojskow ym A ider­
shot. W izyta ta zbiegnie się z w izytą  
tureckiej m isji w ojskow ej.

stoczni.

K om unikat m a następujące brzm ie­

nie: „A dm iralicja z żalem m usi stw ier­
dzić, że nadzieja na ocalenie pozostałych  
przy życiu na pokładzie łodzi podw od ­
nej ,Thetis” nie jest uspraw iedliw iona” .

A kcja ratunkow a będzie jednak kon ­
tynuow ana, choć nie m a w ątpliw ości, co  

do losu załogi.

Z chw ilą, gdy adm iralicja ogłosiła  

że na pokładzie łodzi podw odnej „The­
tis” znajduje się 7 cyw ilnych funkcjona  
riuszów adm iralicji, stało się jasnem , że  

w łodzi znajduje się 101 osób. Załoga

U roczysta inauguracja kongresu pedagogicznego w W arszaw ie,

Nieustające zamachy 

terrorystów w Palestynie
JER O ZO LIM A . W dniu w czoraj­

szym  padło 7 now ych ofiar terrorysty ­
cznych w Jerozolim ie. D rezyna w oj­
skow a, którą jechało 4 żołnierzy an ­
gielskich i 3 policjantów żydow skich  
w padła w zasadzkę przygotow aną  
przez uzbrojoną bandę z lulkaren.

Pow stańcy arabscy, którzy oczeki­
w ali na ten w ypadek, zabrali broń i 

am unicję żołnierzy i policjantów , po­
czym  zbiegli.

W zw iązku z’ w ybuchem w czoraj­
szym w Jaffie, w którym  padło kilku  
zabitych i kilkunastu rannych, w ładze  
ustanow iły zakaz w ychodzenia na uli­
cę w dzielnicy żydow skiej Szam a.

JER O ZO LIM A . O ficjalnie ogłoszo­

no, ze skutkiem  eksplozji na ulicy Jaf-
fy zginęło 5 A rabów , 19 odniosło rany. 

U zbrojona banda napadała na w ieś a- 
rabską w pobliżu góry K arm el na po ­

łudnie od H aify. Zginął tam jeden A - 

rab, a drugi odniósł rany.

Śmierć 4 młodych rybaków
na morzu

K A RW IA . Z K arw i w yjechało w kam i, którzy w  sobotę w yruszyli z K ar 
sobotę w m orze czterech m łodych ry- w ii dla zw inięcia sieci, trw ają bezustan  
baków : Edw ard B izew ski, Parchcm a nie na w ysokości karw ińskich błot i 
A ugustyn, W idbrott A ntoni i Felkner odcinka brzegów polskch pom iędzy  
A ntoni, w  celu zabrania zastaw ionych K arw ią a D ębkam i. R ybacy rzucili pra  
siec i cę i na łodziach żaglow ych przy po-

Poniew aż rybacy nie pow rócili do m ocy sieci dennych, zw anych traw la-  
K arw i do w ieczora, rozpoczęto poszu- m i, przeszukują m orze, na razie bez  
kiw ania, które trw ały całą noc. |w yniku.

W  niedzielę nad ranem znaleziono  b iem  m orza kobiety j dzie.
ich pusta lodź m iędzy K arw .ą a D ębi. w oczekiw aniu w yn ików poszuki- 
kam i, w której ply  w aty tj Iko u nam i1.1  w a^  k |ęczą j m odlą się za duszę zagi-

K A RW IA . Poszukiw ania za ryba- 1 nionych rybaków .

Intrygi
LO N D Y N . Prasa angielska daje do  

zrozum ienia, że istnieje m ożliw ość u- 
zyskania przez Polskę kolonij w za- 
m ian za pew ne ustępstw a, m ające rze­
kom o utrw alić pokój Europy. K olonie  
te otrzym ałaby Pólska z terenów an ­
gielskich.

W  ogóle dają się zauw ażyć jakieś  
now e „m anew ry“ londyńsko - rzym ­
skie. M ussoliniem u śni się now a rola  
„pacyfikatora Europy 44 .

Lord H alifax pow rócił z urlopu  
św iątecznego, spędzonego w  sw oim  m a  
jątku w  Y orkshire do Londynu i przy ­
jął am basadora Polski R aczyńskiego z 
którym  odbył dłuższą w yczerpującą  
rozm ow ę.

W radio londyńskim w ygłoszono  
reportaż, pośw ięcony spraw ie G dań ­
ska. O św iadczono m . in ., iż A nglia od ­
da w szystkie sw oje siły w ojskow e do  
dyspozycji Polski, by bronić G dańska.

cę i na łodziach żaglow ych przy po- 

, na razie bez

i.
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Pomorski rynek zbożowy
F O R L Ń . N a p o m o rsk im  ry n k u zb o  

żo w y m  cen y 4 g łó w n y ch zb ó ż k sz ta ł­
to w ały  się n ie jed n o lic ie . N ajm o cn iejszą  

ten d enc ję w y k aza ły cen y p szen icy ,

ża d ążą d o m o żliw ie n ajk o rzy stn iej­
szeg o  u lo k o w an ia ty ch zap asó w , zw ię ­
k sza ją p o d aż w  w y p ad k u  w zro stu  cen .
a w strzy m u ją  się ze sp rzed ażą w  raz ie 'sk i Ś m ig ły  

słab e j ten d en cji ry n k u .  s ,

Wzruszające dowody
ofiarności dla Ojczyzny

W A R S Z A W A . P an M arsza lek P o l-  
: _ R y d z o trzy m u je w d al­

szy m  c iąg u lis ty , w  k tó ry ch w ielu g o -

sze j p o ło w ie m iesiąca m aja o 5 0  g ro szy  
n a k w in ta lu , n ato m iast w  d ru g iej p o ło .

C en y jęczm ien ia w y k azały ten den -  
d cn cję zn iżko w ą i o b n iży ły  się w c iągu

p o czątk o w o , a n astęp n ie u stab ilizo w a-

K o ń czące się ro b o ty p o ln e w p ły n ę  
ły n a p ew n e zw ięk szen ie  p o d aży zb ó ż ,

ro zrn ia ru p o -

b ecn \ n i o k re

rąco m iłu jący ch k ra j o b y w ate li, k ie ­
ro w any ch n ajw ięk szy m  p atrio ty zm em  
w y raża g  o  t o  w  o  ś ć z ło żen ia o fia ­
ry ze sw eg o ży c ia d la d o b ra o jczy zn y  
z p ro śb ą . b v w ciąg n ię to ich n a listę

Olbrzymi zasięg nielegalnej
propagandy antywojennej w Niemczech

BERTIX. Tajna radiostacja czyn- ckie organizacje i związki, wszystkich 
na terenie A  iemiec ogłosiła nastęd Xiemcdw, którzy pracują dla pokoju 

•de i porozumienia narodów, którzy wal­
czą przeciw gwałtom o nową etykę i 
moralność. II stąpcie do naszych sze­
regów przeciw nowemu militaryzmo- 
wi w .\ iemczech. Brońcie naszą mło­
dzież przeciw hitlerowskiemu skosza­
rowaniu ducha i przeciw ślepemu, nie 
wolnictwu, niewolniczemu posłuszeń­
stwu. Stworzyliśmy nowy ruch ludo­
wy! Oświecamy i głosimy prawdę! 
Chccmy dopomóc do zwycięstwa nie- 
falszowanego duchowi pokoju naro­

dów i przełamania nienawiści naro­
dów i hecy wojennej, gloryfikowanej 
przez klikę hitlerowską. II szystkie 
źródła nieufności muszą zamilknąć.

Nasz lud cierpi nędzę, nasze dzieci 
biedują i cierpią głód. Walczymy o 
nowe Niemcy. Precz z hitlerowskimi 
niszczycielami narodu niemieckiego.

Nowy Front Narodowy

pującą odezwę, która jednoczę, 
pojawiła się masowo jako nielegalna 'c 
ulotka: i ।

Uma^a! Urvaga! Tu niemiecka sek­
cja mszechśmiatomego Zmiązku po­

kojowego matek i wychowawczyń! 
Wzywamy wszystkie rdzennie niemie-

Doktorat z archeologii
B R O D N IC A . W  d n iu 1 b m . u sły - { 

sze liśm y  n ad an ą  p rzez rad io w aty k ań ­
sk ie n astęp u jącą w iad om o ść :

„D ziś u zy ska ł k s. Jan M an th ey z  
d iecez ji ch ełm iń sk ie j d o k to ra t z arch e ­
o lo g ii z n ajw y ższy m  o d zn aczen iem  
„su m a cu m  lau d e“ . Jest to p ierw szy  
p o lsk i k s., k tó ry u zy sk a ł d o k to ra t ar ­
ch eo lo g ii" .

K s. Jan M an th ey jes t sy n em  o g ó l­

n ie szan o w an y ch M ichała i L eo k ad ii z  
fad a jew sk ich M an they ó w  z B ro d n icy .

na POLSKI BIAŁY KRZYŻ

ZŁÓŻ DAR

W łady sław D rzew ieck i z G n iezn a  
n isze , że p rag n ie jeszcze słu ży ć u k o ­
ch an ej o jczy źn ie, w ięc zg łasza się i 
p ro si k o ch an eg o M arszałk a  A rm ii P o l­
sk iej o p rzy jęc ie g o n a „ży w ą to rp ed ę .

Jan Z o n tek z B ia łe j K rak o w sk ie j  
m eld uje  się p o słu szn ie  jak o  „ży w a  to r­
p ed a", p rag n ąc o d d ać sw e ży c ie d la  

d o b ra o jczy zn y .
S tan o w sk i L u d w ik  z R ad o m ia zg ła ­

sza się jak o ży w a to rp ed a.

Z b ig n iew K ry sik p ro si P an a M ar­
sza łk a. b y g o za liczy ć w  p o czet ty ch ,  
k tó rzy  g d y za jd z ie p o trzeb a b ęd ą słu ­

ży li jak o „ży w e to rp edy 4’ .

U rb an ek F ran ciszek , B atru ch R o ­
m an i K ęd zie rsk i S tan is law  z K ro sn a , 
p ro szą P an a m arsza łk a , b y p rzy jął d o  
w iad o m o ści g o to w o ść zo stan ia ..ży w y ­

m i to rp ed am i" .

Owies dla Hitlera...
G N IE Z N O . P o lic ja aresz to w ała  k o ­

lo n istę  n iem ieck ieg o , n ie j. P ep era  z D ą ­
b ro w y , k tó ry o d m ó w ił sp rzed aży  o w ­
sa żo łn ierzo m  p o lsk im , tw ierd ząc , że  o -  
w ies m a ty lk o d la H itle ra . B u tn y m  
N iem cem  zao p iek o w ała się p o lic ja .

C y p rian G o d eb sk i —  źo łn ie rz -p o e ta  
W 130-tą rocznicę śmierci

B itw a p o d R aszy n em , sto czo n a z  
A u striak am i w 1 8 0 9 r. b y ła jeszcze jed ­
n y m  d o w o d em  w aleczn o ści i m ęstw a P o ­
lak ó w , „a jed n ak m ięd zy ty m i w szy st­
k im i b o h ate ram i —  p isze au to r „D zie ­
jó w K sięstw a W arszaw sk ieg o * * —  E r. 
S k arb ek  —  n a p ierw szy m  m iejscu  p o zo - 
sta je w  p am ięc i n aro d u  m ęstw o p u łk u 8  
p iech o ty p u łk o w n ik a G o d eb sk ieg o , k tó ­
ry n im  d o w o d ził, n a czele jeg o zg in ą ł i 
n astręczy ł p rzed m io t tk liw y ch p o d ań  
k ra jo w y ch , k tó re lu d p ieśn ią n aro d o w ą  
u w ieczn ia" .

C y p rian G o d eb sk i zasłu ży ł so b ie w  
ca łe j p ełn i n a p am ięć  u  p o tom n y ch . N aj­
w aleczn ie jszy z żo łn ie rzy n ap o leo ń ­
sk ich , ro m an ty k z u czu ć i czy n ó w , p rzy ­
b y ł d o W arszaw y w  p rzed d z ień b itw y  
raszy ń sk ie j i n ie o d p o czy w ając p o d ą ­
ży ł n a p o le w alk i. G d y m u p ro p o n o w a­
n o o d p o czy n ek d ał p ro stą i żo łn iersk ą  
o d p o w ied ź: „k aza łem ro zd ać n ieco ży ­
w n o śc i i n ap o i. Ż o łn ie rz jes t w  n ajlep ­
szy ch ch ęciach  i śp ieszy ć b ez o d p o czy n ­
k u p rag n ie n ap rzec iw  n iep rzy jacie low i. 
C zu je g łębo k ą w arto ść o d zy sk an e j O j­
czy zn y i w ie, za jak ą sp raw ę m a w al­
czy ć . P o jd ę w ięc d ale j b ez zw ło k i" .

Z d ąży ł n a czas, ab y w ziąć u d zia ł w  
b itw ie , w k tó re j słab a liczeb n ie arm ia  
K sięstw a W arszaw sk ieg o zm ierzy ć się  
m iara z p rzew aża jący m  ją k ilkak ro tn ie  
w o jsk iem  au striack im .

Z  g ó ry  m o żn a b y ło  p rzew id z ieć  o sta­
teczn y rezu ltat b itw y , a le h o n o r P o la ­
k ó w zo sta ł u ra to w an y , a k ap itu lac ja  
W arszaw y stała się jed y n y m  p rzy k ła­
d em  w  w o jn ach , k ied y p o k o n ani d y k to ­
w ali w aru n k i p o d d an ia się —  zw y sięzcy . 
K siążę Jó zef P o n ia to w sk i, d o w o d zący  
arm ią p o lsk ą , m ó g ł to jed y n ie u czy nić , 
m ając p o d sw o im i ro zk azam i tak d zie l­
n y ch żo łn ie rzy , jak im b y ł w łaśn ie C y ­
p rian G o d eb sk i. ■-•

P rzy to m n o śc i G o d eb sk ieg o zaw d zię ­
cza arm ia p o lsk a , że p rzez zręczn y m a ­
n ew r u n ik n ę ła zd z iesią tk o w an ia p rzez  
siln y o g ień k artaczo w n ic, a p ó źn ie j, g d y  
p o d n an o rem o tacza jący ch A u striak ó w  
n astąp iło zam ieszan ie w  szereg ach p o l­
sk ich , G o d eb sk i k ilk ak ro tn ie p rzy w raca  
p o rząd ek . S ied ząc n a k o n iu u w ija się  
m ięd zy szereg am i, zag rzew ając d o w al­
k i, n iecąc zap ał i d o d ając d u ch a . G d y  
k o ń  p o d  n im  p ad a , zab ity  p rzez n iep rzy ­
jacie la , p rzesiad a się n a d ru g ieg o , n ie  
zw aża jąc n a k u le , g ard ząc śm ierc ią , za ­

ję ty ty lk o w alk ą i ch ęc ią o d p arc ia n a ­
c ie ra jący ch w ro g ó w .

T rafio n y k u lą w  lew ą n o g ę , m im o  
sza lo n eg o b ó lu i u p ły w u k rw i n ie p rze-  
sta je d o w o d zić, aż d ru g i strza ł w  p iers i 
zw ala g o z k o n ia . U n iesio n y z p o la b it­
w y p rzez żo łn ie rzy o trzy m u je jeszcze  
jed en  p rzez zb łąk an ą k u lę p o strza ł w  li­
d o i w g o d zin ę p o ty m  u m iera z u p ły ­
w u k rw i.

Z g in ą ł śm ierc ią m ężną , jak n a żo ł­
n ierza p rzy sta ło , ch o c iaż w  sp o k o jn y ch  
czasach n ie jeg o zaw o d em  b y ło rzem io ­
sło ry cersk ie . S taran n ie  w y ch o w an y , p o ­
zn a ł d o k ład n ie lite ratu rę k lasy czn ą , a  
p rzy g o d y w o jen n e w  leg io n ach  n atch n ę ­
ły g o d o ch w y cen ia za p ió ro i sp isan ia

Jak to przed 400 laty polskiego posła fetowano 

w Londynie

W iele się d ziś p isze w  A n g lii o P o l­
sce i je j m o carstw o w ej ro li. A le i n ad  
T am izą n ie p am ięta ją m o że jak to b y ło  
p rzed w iek am i, k ied y to d aw n a P o lsk a  
b y ła jed n ą z n ajw ięk szy ch p o tęg w  
E u ro p ie . W arto w ięc o ty m  p rzy p o m ­
n ieć .

B y ło to p rzed cz te ry stu b ezm ała la ­
ty , za czasó w  d zieln eg o i m ąd reg o S te ­
fan a B ato reg o , k tó ry liczn y m i zw y cięst­
w am i m o carstw o w o ść P o lsk i d o b itn ie  
p o d k reślił, k ażąc się z n ią liczy ć n ie ty l­
k o sąsiad om . W łaśn ie zw y cięstw a B ato ­
reg o n ad M o sk w ą n o w y m sp len d o rem  
o k ry ły o ręż p o lsk i, to też car zap rag n ą ł 
szu k ać sp rzy m ierzeń ca —  w A n g lii i 
sp ec ja ln ie w  ty m  ce lu w y słał p o se ls tw o . 
U m iała jed n ak A n g lia i w ó w czas w łaś ­
c iw ie o cen ić siłę i zn aczen ie P o lsk i. P o ­
sła m o sk iew sk ieg o p rzy jęto w ięc ch ło ­
d n o , za to p o lsk ieg o p rzy jęto z n ajw y ż ­
szy m i h o n o ram i, fe tu jąc u ro czy śc ie .

Z  P o lsk i d o A n g lii p o jech a ł w  p o se l­
stw ie staty sta d u żej m iary , u m y sł św ie­
tn y i szero k i, p rzed staw ic iel jed n eg o z  
n ajm o żn ie jszy ch p o d ó w czas ro d ó w —  
O lb rach t Ł ask i. Z g o to w an o m u p rzy ję ­
c ie k ró lew sk ie . P am ię tan o  tu zresz tą o j­
ca p o sła Jan a Ł ask ieg o , k tó ry za Jak u ­
b a V I o p raco w ał p ro jek t p rzeb u d o w y  
k o śc io ła an g lik ań sk ieg o .

K ró lo w a E lżb ieta n ak aza ła , b y p o ­
sło w i p o lsk iem u p o k azan o , co ty lk o  jes t 
g o d n eg o w id zen ia w k ró lestw ie . P o za  
d w o rsk im i p rzy jęciam i p o stan o w io n o  

ty ch w y p ad k ó w , k tó ry ch b y l n ao czn y m  
św iad k iem .

P o w sta ł w ten sp o só b p am ię tn ik  
„G ren ad ie r —  filo zo f" o raz szereg  w ier­
szy , z k tó ry ch  „W iersz d o leg io n ó w  p o l­
sk ich " jes t jed n y m z n ajw sp an ia lszy ch  
u tw o ró w w  lite ratu rze leg io n ó w W iele  
in n y ch d zie ł w łasn y ch , jak i d o sk o n a ­
ły ch tłu m aczeń staw ia ją G o d eb sk ieg o  w  
rzęd zie n iep rzec ię tn y ch p o etó w p o l­
sk ich , a zam ian o w an ie g o cz ło n k iem  
W arszaw sk ieg o T o w arzy stw a P rzy ja ­
c ió ł N au k  w  1 8 0 5 r. św iad czy , że b y ł o n  
ró w n ież d o cen ian y p rzez w sp ó łczesn y ch  
m u i g d y b y n ie p rzedw czesn a śm ierć , 
w iele m ó g łb y  p rzy n ieść jeszcze p o ży tk u  
lite ra tu rze p o lsk ie j. X ‘^1 .

w ięc zaw ieźć g o d o k ilk u staro d aw n y ch  
zam kó w , g d zie m iał b y ć „p o d ejm ow an y  
i u g o szczan y  sto so w n ie d o sw eg o i sw ej 
m isji d o sto jeń stw a".

Ł ask i w y stąp ił g o d n ie i d w o rn ie . P o ­
d ziw ian o w ięc jeg o w sp an ia łą u ro d ę i 
p o staw ę ry cersk ą , u jm u jący sp o só b b y ­
c ia i p ań sk o ść . M ó w io n o też z u zn a ­
n iem  „ jak i k ra j, tak i p o se ł" . W iele b o ­
w iem w ieśc i d o ch o d z iło d o A n g lii n ie  
ty lk o o sile i w ielk o śc i P o lsk i a le i je j 
d o sta tk ach , o w y so k im  p o zio m ie k u ltu ­
ry .

Z e szczeg ó ln y m u p o d o b an iem trak ­
to w ała p o lsk ieg o p o sła k ró low a E lżb ie ­
ta , W szech stro n n ie w y k sz ta łco n a , w ła ­
d ająca sw o b o dn ie p ięc io m a języ k am i i 
lu b iąca o taczać się u czo n y m i, zn a laz ła  
w  Ł ask im  g o d n eg o to w arzy sza częsty ch  
ro zm ó w .

Z  w ielk ą p o m p ą o d b y ło się p rzy ję ­
c ie Ł ask iego w  O k sfo rd zie , g d zie o d b y ­
ła się d y sp u ta sły n n eg o filo zo fa w ło ­
sk ieg o G io rd an o B ru n o z n ajw ięk szy m i 
u czo n y m i an g ie lsk im i. Ś w ie tn ie zab rał  
w te j d y sp u c ie g ło s Ł ask i, w y k azu jąc  
n iep o sp o litą w ied zę . P rzy ję to  g o u  b ram  
m iasta: czek a ła n a n ieg o  d eleg ac ja d o k ­
to ró w  w  u ro czy sty ch sza tach o raz w ła ­
d ze m iejsk ie . P o p o w itan iach , n a k tó re  
Ł ask i o d p o w ied zia ł w sp an ia łą łac in ą , 
o rszak ru szy ł w śró d szp a le ru n o tab li 
k u  k o śc io ło w i N ajśw ię tsze j P an n y , g d zie  
n astąp iło p o n o w n e p o w itan ie o raz w rę ­
czen ie p o sło w i d aró w . D o d ziś p rzech o -

Meteor syberyjsk.
W  n au k o w y ch p ism ach zag ran iczny ch o - 

p u b lik o w an o o statn io n ad zw y czaj c iek aw e  
w y n ik i b ad ań n ad t. zw . m eteory tem sy ­
b ery jsk im .

M eteo r ten sp ad ł d n ia 3 0 czerw ca 1 9 0 8  
ro k u , w  ta jd ze sy b ery jsk ie j, w  o d leg ło śc i 7 0  
k m o d m iejscow o ści V an o vara , w o k o licy  
b . rzad k o za lu d n io n e j. B y ł to m eteo r tak  
o lb rzy m i, iż sp ad a jąc w y b ił w  z iem i k ra te r  
o k ilk u k m  śred n icy . T o też d o m iejsca te ­
g o p rzedsięw zięto k ilk a ek sped y cy j n au k o ­
w y ch , k tó re o rg an izo w ał p ro feso r K u lik .

W ed łu g o p isu n ao czny ch św iad k ó w m e ­
teo r p o siad a ł p o stać k u li o g n iste j o b arw ie  
n ieb iesk o -b ia łej; tem p era tu ra jeg o m u sia- 
ła w ięc b y ć b . w y so k a . G ło w a m eteo ru  
p o siad ała k sz tałt o k rąg ły ; je j rzeczy w istą  
śred n icę szaco w an o n a V s— 2 k m . O czy w i­
śc ie , śred n icę tak ą p o siad ać m o g ło ca le  
z jaw isk o , sk ład a jące się p raw d o p o do b n ie z  
w iększej ilo ści m n ie jszy ch i w ięk szy ch o d ­
łam ó w w o g ó ln e j m asie o k . 2 0 0 to n , o to ­
czo n y ch ch m u rą g azó w , tak , iż d la o k a  
tw o rzy ło w rażen ie jed n e j d u że j k u li o g n i­
ste j.

M eteo r lec ia ł z p o łu d nia k u p ó łn o cy  
p o d k ątem  2 0 stop n i d o h o ry zo n tu , z szy b ­
k o śc ią 4 0 k m n a sek u n d ę w zg lędem z ie ­
m i. D łu g o ść to ru , jak i p rzeb ieg ł o n w a t­
m o sferze z iem sk iej, o cen ia się n a 5 0 0 k m .

Jak w y so k ą tem p era tu rę m u sia ła p o ­
siad ać o tacza jąca m eteo r m asa p o w ie trza , 
św iad czy fak t, iż fa lę g o rącą o d czu to w y ­
raźn ie jeszcze w  o d leg ło śc i 7 0 k m  o d m iej­
sca sp ad k u . L as zo sta ł ca łk o w ic ie zn isz ­
czon y n a p rzestrzen i 8 0 0 0 k m  k w ad r., o - 
fia rą p ad ło o k o ło 1 0 0 m ilio n ó w  d rzew . —  
P rzew ażn ie b y ły o n e p o w y ry w an e z k o ­
rzen iam i lu b z łam an e , w p o b liżu m iejsca  
sp adk u siln ie o p alo n e .

E k sp ed y c ja zn a laz ła w iele le jó w  w z ie ­
m i o śred n icy 1 0— 5 0 m  zn aczący ch m iej­
sca sp ad ku p o szczeg ó ln y ch b ry ł; jed n ak  
p o szu k iw an ia ich n ie d ały żad neg o w y n i­
k u , p o n iew aż m u siały się o n e zary ć b ar­
d zo g łęb o k o .

S p ad ko w i m eteo ru to w arzy szy ła siln a  
d eto n ac ja , k tó rą sły szan o w p ro m ien iu  
7 0 0 k m , b ły sk św ia tła w id zian o w o d leg ło ­
śc i 8 5 0 k m . C zu łe se jsm og rafy i b aro g rafy  
w E u ro p ie zach o d n ie j zan o tow ały w y w o ła ­
n e sp ad k iem  m eteo ru fa le se jsm iczn e i p o ­
w ietrzn e.

w ał się rach u n ek , św iad czący o w y sta-  
w n o śc i p rzy jęc ia Ł ask ieg o , zaró w n o w  
L o n d y n ie , jak w O k sfo rd z ie i k ilk u in ­
n y ch m iastach .

M isja Ł ask ieg o u d ała się p o n o ć d o ­
sk o n a le , w k ażd y m b ąd ź raz ie p o se ł 
m o sk iew sk i w y jech a ł z n iczy m  a sto ­
su n k i p o lsk o -an g ie lsk ie u leg ły d alszem u  
zac ieśn ien iu .,
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KĘPNO. Nasze władze graniczne 
w powiecie kępińskim musialy dwu­
krotnie już odstawić do granicy partię 
złożoną z 11 żydów, których Niemcy 
usiłowali przerzucić do Polski.

ofiary, tak że ogólna liczba śmiertel­
nych ofiar wynosi sześć osób.

LONDYN. W edług danych ogło­
szonych przez dowództwo wojsk japoń  
skich w Chinach w okresie od począt­
ku wojny do kwietnia br. naliczono

960.000 Chińczyków, poległych na po­
lu walki. Ogólna liczna zabitych ub 
rannych Chińczyków  zarówno wojsko­
wych, jak i spośród ludności cywilnej 
wynosi według szacowań japońskich  
2.300.000.

Strona japońska ocenia swoje stra­

ty w zabitych na 60.000. Źródła chiń­
skie natomiast podają, że w wyniku 
zeszłorocznych operacyj poległo 870  
tysięcy Japończyków.

LONDYN. Na północno wschod­
niej linii kolejowej wydarzyła się w  
czwartek katastrofa kolejowa, w któ-

SŁONIM . Spłonęła stodoła M ocha- 
lika w Ostrowie, a w niej spalił się syn  
właściciela 28-letni Eliasz.

W ARSZAW A. M inistrestwo Rolni­
ctwa i Reform Rolnych zatwierdziło  
plan finansowy funduszu ochrony ry­
bołówstwa na rok gospodarczy 1939- 
1940. W pływy wyniosą 275.000 zł, wy­
datki 252.000 zl. Największą pozycję 
w wydatkach przewiduje się na ak­
cję zarybieniową, t. j. na budowę -wy­
lęgarni i ośrodków  zarybieniowych.

W ARSZAW A. W  Europie bawi spe 
cjalna komisja gospodarcza rządu bra­
zylijskiego, która prowadzi rozmowy  
i studia, dotyczące wymiany towaro­
wej między Brazylią a za granicą. M i­
sja specjalnie bada warunki dotyczą­
ce importu bawełny. M isja odwiedzi 
również i Polskę.

BIALY ’STOK. 34-letnia Tomczakó 
wna uczyła się jazdy na rowerze. Nie 
panując nad rowerem, wjechała pod  
pociąg i poniosła śmierć na miejscu.

LW ÓW . W  Hoczowie udekorowano 
Krzyżem Zasługi wieśniaka Ostrow ­
skiego, który dat na pożyczkę lotniczą 
20 tys. złotych, to jest połowę swego  
majątku.

ŁÓDŹ. W Łodzi spłonęła -wielka 
fabryka płyt korkowych i przetworów  
/chemicznych. Straty wy  noszą kilka­
dziesiąt tysięcy złotych.

KATOW ICE. Auto ciężarowe wje­
chało na drzewo. 1 osoba zabita 3 cię­
żko ranne. W ypadek spowodował chlo 
piec, który wybiegł przed samochód. 
Szofer u  ratował życie chłopca lecz 
rozbił samochód.

BARANOW ICZE. 57-lctnia Racz­
kowska tak została pogryziona przez 
psa, że zmarła w kilkunastu minutach

le światy
GDAŃSK. W  piątek przybywa do  

Gdańska kierownik tzw. grupy wscho­
dniej „Ostland ’4 p. Schóne w celu za- 
z zapowiedzianym zjazdem oddziałów 

szturmowych, który odbędzie się 
w  Gdańsku w  dniach od 9 do 11 bin.

BERLIN. Regent jugosłowiański ks. 
Paweł przybył do Berlina i przyjęty  
został w godzinach popołudniowych  
przez kanclerza Hitlera. Hitler rewi­
zytował ks. Pawła.

PRAGA. W  ostatnim  czasie zwięk­
sza się z dnia na dzień liczba osób na­
rodowości czeskiej, a nawet Niemców, 
którzy pragną -wyjechać z ziem  protek  
toratu. W ładze niemieckie niechętnie 
patrzą na ten  ruch i starają się to wszel 
k im i sposobami utrudnić. W sobotę 
Gestapo aresztowało szereg ludzi wy­
rabiających sobie dokumenty na wy­
jazd. Aresztowanym zarzuca się prze 
kupstwo urzędników protektoratu.

BUKARESZT. W  pobliżu Cincca w  
departamencie Cluj autobus wpadl w  
przepaść. Jeden (z pasażerów został 
zabity a 19 odniosło rany.

BAZYLEA. M iędzynarodowy Bank  
W ypłat w Bazylei obliczył, że miesię­
czne wydatki na zbrojenia wynoszą 
ponad milard dolarów (ponad 5 miliar­
dów złotych).

TALIN. Śledztwo w sprawie poża­
ru miasta Połeri stwierdziło, że ogień  
powstał przypadkowo  i że nie zachodzi 
tu wypadek podpalenia. W iększe roz­
miary pożaru spowodował niezwykle 
silny wicher. W  szpitalu zmarły dwie

Drzwi wejściowe do tak zwanej Sieni Gdańskiej w Dworze Ratusza, z rzeźbą 
orła polskiego, usunięte w roku ubiegłym przez czynniki gdańskie.

rej zabite zostały trzy osoby, a 16 od­
niosło rany.

LONDYN. Rząd Guatemali roz­
wiązał partię narodowo - socjalistycz­
ną oraz zawiesił na okres nieograni­
czony dwa niemieckie dzienniki, któ­
re byty głównym narzędziem propa­
gandy niemieckiej na kraje Ameryki 
Południowej. Poza tym wprowadzono 
ścisłą kontrolę programów nauczania  
w szkołach niemieckich, czynnych na 
terytorium Guatemali w celu uniemo­
żliwienia szerzenia ideologii narodowo  
socjalistycznej wśród młodzieży.

PARYŻ. B. poseł Czechosłowacji w  
M oskwie Flerlinger w przemówieniu, 
wygłoszonym przed emigrantami cze­
skimi wParyżu, oskarżył Hachę i 
Chvalkovskyego, że za pieniądze sprze 
dali republikę Niemcom. W edług wia­
domości z Pragi, Hacha, Chvalkovsky 
Syrovy otrzymali listy z wyrokiem  
śmierci, podpisane przez tajny komi­
tet ruchu rewolucyjnego.

RZYM . Niedaleko Padwy spadł 
trójmotorowy bombowiec. Załoga, zło­
żona z oficera, podoficerów i 3-ech żoł­
nierzy poniosła śmierć.

Zakończenie spływu 
kajakowego

BYDGOSZCZ. W  sobotę zakończył 
się w  Bydgoszczy  trzeci międzynarodo­
wy spływ  kajakowy Brdą organizowa­
ny pod przewodnictwem  p. M arii Pod- 
horskiej —  Okolów przez Komisję 1 u- 
rystyczną Polskiego Związku Kajaków  
ców przy pomocy Bydgoskiego Klubu  
Sportowego „W odnik 44.

Tegoroczny spływ miał charakter 
wybitnie turystyczno - wycieczkowy i 
zgromadził na starcie 142 uczestników 
na 85 kajakach, w tym  5-ciu obywate­
li angielskich i dwóch węgierskich.

Spływ rozpoczęto w Charzykowie  
28 maja 1939 roku. Trasę która w ca­

łości wynosiła 173 km  podzielono na 6 
odcinków. W drugim dniu spływu u- 
rządzono na pochylni śluzowej w Klo­
ni zawody, które powtórzono w dniu 2 
bm. na największej pochylni w Smu- 
kale.

W emocjonującym popisie zjazdu  
po pochylni wzięło udział kilkanaście 
kajaków. Spływ zakończono w Byd­
goszczy na przestrzeni P. P. W ., gdzie 
uczestników oczekiwali przedstawicie­
le sportu i liczna publiczność. Prze­
piękna trasa spływu oraz emocje zja­
zdu pozostawiły na uczestnikach nie 
zatarte wrażenie.

Miłość hitlerowców do iydów

W ARSZAW A. Po ostatniej demon­
stracji żydów w Palestynie radio ber­
lińskie ogłosiło komunikat podkreśla­
jąc sympatię z powodu bojowej posta­
wy „Izraelitów**.

Skoro żydzi zaczęli występować  
przeciw Anglii zyskali sympatię na­
ród.-socj. którzy już nie używają ter­
minu „żyd“ ale izraelita**.

Koła tramwaju odcięły chłopcu 
głowę

SOSNOW IEC. Z Sosnowca dono­
szą, iż w ubiegłą niedzielę w śródmie­
ściu wydarzył się wstrząsający wypa­
dek, który zakończył się śmiercią dzie­
cka. M ianowicie na ulicy bawiło się 
dwóch chłopców. W pewnej chwili 
podbiegli oni do będącego w ruchu 
tramwaju i usiłowali wskoczyć na 
schodki. Zabawa skończyła się fatal­
nie. Jeden z chłopców, 5-letni Lopek  
W inter wpadl pod kola tramwaju, któ 
re odcięły mu głowę i prawą nogę.

W ypadek ten wywołał na świad­
kach wstrząsające wrażenie. Towa­
rzysz zabawy W intera uciekł, tak, że 
nie zdołano ustalić jego nazwiska.

Widłami przebiii przeciwnika
SOSNOW IEC. Przed dwoma dnia­

mi w pięknej letniskowej miejscowoś­
ci Okradzionów miała miejsce krwawa 
scena. Doszło do kłótni pomiędzy Józe­
fem  Daneckim  z Rud a braćmi Edwar­
dem i Bolesławem Hejczykami z Łaz 
oraz Edwardem Smędzikiem.

Po sprzeczce słownej doszło do bój­
ki, przy czym Hejezykowie i Smędzik

napadli na Daneckiego, bijąc go do u- 
traty przytomności.

Jeden z napastników przebił Da­
neckiemu gardło widłami na wylot, 
to też ranny stracił głos. W  stanie zięż- 
kim odwieziono go do szpitala.

W szystkich uczestników krwawej 
bójki zatrzymano do dyspozycji władz 
sądowych. Grozi im kara więzienia.

Most z 30 ludźmi runął 
do rzeki

RZYM . W  środę zawalił się most na 
rzece Po w M oncelieri. Na moście tym  
przerwano komunikację kołową od ra­
na, ponieważ stwierdzono, że most był 
zagrożony.

Zagrożenie wywołane było — jak  
zapewniają dzienniki — nie przybo- 
rem wody, ale obsuwaniem się środ­
kowego przęsła. Zakaz ruchu nie doty  
czyi pieszych i cyklistów. W chwili, 
gdy most runął, znajdowało się na nim

około 30 przechodniów oraz pewna 
ilość cyklistów. Zdołano uratować 15 
osób oraz zidentyfikować zwłoki 2 o- 
fiar. Z pośród rannych 5 walczy ze 
śmiercią.

— © —
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Zapisz się do LMK.

Skąd nagły zwrot w nastrojach 
hitlerowców w Gdańsku?

GDAŃSK. Na terenie W olnego M ia­
sta daje się zauważyć zwrot w nastro  
pach kół narodowo - socjalistycznych. 
Brak buty, chęci do zaczepek oraz ter­
roru. Powszechnie tw ierclzi się, że o- 
becność W ysokiego Komisarza Ligi 
Narodów, który każdej chwili może 
wezwać do zrobienia porządku  policję, 
względnie wojsko polskie, zaważyła 
na propagandzie i rozkazach importo­
wanych do Gdańska wiążąc tym sa­
mym zapędy i zamiary miejscowych 
hitlerowców. Dementuje się natomiast 
pogłiskę, jakoby W ysoki Komisarz 
Ligi Narodów miał wyjechać do Berli 
na.

Napad na szkołę polską

W miejscowości Jondorf pow. ol­
sztyński dokonano trzeciejgo z kolei/ 
napadu na Polaków. W  nocy w czasie 
Zielonych Świąt nieznani sprawcy wy  
bili szyby w  szkole polskiej i w miesz­
kaniu p. Sikory, miejscowego nauczy­
ciela.

Niewyśledzeni również sprawcy  
napadli na mieszkanie samotnie mie­
szkającej wdowy Hanokowskiej, bę­
dącej w podeszłym wieku. Szczapami 
wybito szyby jej domu.
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P o h ctw o  -  s ło w o  w sp an ia łe ,
je s t d o w o d em  s ta ro p o lsk ie j k u ltu ry  lu d u n aszeg o

U ży w an e p rzez P o lak ó w w N iem czech  

o d w iek ó w s ło w o „P o lac tw o * * sp o tk ało s ię  

z szereg iem zastrzeżeń w P o łsce-P ań stw ie . 

Z astrzeżen ia te w y su n ięte zo stały w czę ­

śc i p rasv p o lsk iej o raz w R ad io i w ten  

sp o só b d o tarły d o P o lak ó w w N iem czech , 

w y w o łu jąc n ie jed n o k ro tn ie zam ieszan ie  

p o jęć .

P o n iże j p o d a jem y d la o rien tacji o b jaś ­

n ien ie s łow a P o lac tw a i p ro sim y o in fo r­

m o w an ie w ten sp o só b w szy stk ich , k tó ­

rzy n ie m ielib y p ew n o śc i co d o w łaśc iw o ­

śc i s ło w a P o lac tw o .

H isto ria s tó w a P o lac tw o

H isto ria s ło w a P o lac tw a je s t n astę ­
p u jąca: S ło w o to is tn ie je o d w iek ó w  w  
iezv ku p o lsk im  i p o siad a ło zaw sze sens  
d o d a tn i, n aw et w  lite ra tu rze s taro p o l­
sk ie j sp o tyk am y u Wacława Potockiego 
(w . X V T I) tak ie zd an ie : „Polactwo wali 
naprzód44.

N a Ś ląsk u O p o lsk im , g d z ie n a sk u ­
tek w aru n kó w  h is to ry czn y ch języ k p o l­
sk i n ie ró żn i s ię w iele o d języ k a P o la ­
k ó w  w iek u X V I, s ło w o P o lac tw o p rze ­
ch o w ało s ię w sw y m d aw n y m zn acze ­
n iu . W  in n y ch częśc iach z iem , za ­
m ieszk a ły ch p rzez P o lak ó w — jak  
tw ie rd zą ięzy ko zn aw cy  —  s ło w o to za­
n ik ło i d la teg o d la P o lak a z W arszaw y  
w y d aje s ię , że je s t to n o w o tw ó r. Słowo 
P o lac tw o , jak s tw ierd z ił p ro feso r U ła- 
szy n , używane było na początko XIX 
wieku jeszcze wśród ludności polskiej 
Śląska Wrocławskiego. Również sło­
w o to u ży w an e b y ło w w iek u X IX  na 
Mazurach i d o p ie ro N iem cy , p ro w a ­
d ząc ak c ję o d d z ie lan ia lu d u m azu r­
sk ieg o o d N aro d u P o lsk ieg o , p rzep ro ­
w adzili n a M azu rach k am p anię , p o n i­
ża jącą s ło w a P o lak i P o lactw o , jak o o - 

b raź łiw e . W ten sposób Niemcy pra­
gnęli zamknąć Ludowi Polskiemu na 

Mazurach ochotę nazywania się Pola­
kami czy Polactwcm.

P ro feso r S tan is ław W asy lew sk i 
s tw ierd z ił, że również w Poznańskim 
s ło w o P o lac tw o u ży w an e b y ło p rzed  
w o jn ą i d z iś w zn aczen iu d o d a tn im  
g ro m ad y lu d z i te j sam ej k rw i i teg o sa ­
m ego d u ch a . S ło w o to w P o zn ań sk im  
p rze trw ało p o d o b n ie , jak i n a in n y ch  
te ren ach , w śró d L u d u , k tó ry je s t p rze ­
c ież n a jczy stszy m źró d łem P o lsk o śc i 
ży w ej. Z Z iem P o łab sk ich o raz z te ­
ren u Westfalii i Nadrenii wiemy, że 
n a zeb ran iach czy w ' ro zm o w ach P o la­
k ó w raz p o raz s ły szeć m o żna b y ło a  
tak że s ły szeć m o żn a o b ecn ie s ło w o P o ­
lac tw o (n . p . „Nie wiele tu już Polac­
twa, przed wojną więcej bylo“ lub „Tu 
u nas Polactwo dobrze się trzyma44). 
F ak t, że n a te ren ach w y ch od źczy ch u - 
ży w an e je s t to s ło w o , d o w od zi, iż rze ­
czy w iśc ie m u sia ło o n o p rzy jść z z iem i 
O jcó w , a w ięc ze Ś ląsk a O p o lsk ieg o  
czy z P o zn ań sk ieg o .

Ś ląsk O p o lsk i sk arb n icą  
n a js ta rsze j P o lszczy zn y

S ło w a teg o u ży w aliśm y , m y  P o lacy  w  
N iem czech , p rzez w iek i a w la tach o -  
s ta tn ich n ie raz n a zeb ran iach n a n a j­
ro zm aitszy ch te ren ach p ad a ło to s ło ­
w o . N ie zd aw aliśm y so b ie jed n ak sp ra ­
w y z teg o , że s ło w o to n a n iek tó ry ch  
z iem iach P o lsk i-P ań stw a ju ż zan ik ło . 
F ak t ten u św iad o m ił n am  n a jw yb itn ie j­
szy języ k o zn aw ca i lite ra t p o lsk i p ro f. 
S tan is ław  W asy lew sk i, p o ch o d zący ze  
L w o w a, k tó ry , b ęd ąc n a Ś ląsk u O p o l­
sk im  i n o tu jąc ró w n ież s ło w a n iezn an e  
czy zap o m n ian e , zan o to w ał to s ło w o i 
v / „G azec ie P o lsk ie j1 4 w fe lie to n ie li­

te rack im u ży ł g o , podkreślając, że w 

Polactwie tkwi wielka siła chłopskiej 

gospodarskiej jędrności słowa.

In n y zaś u czo n y p o lsk i w ie lk ie j m ia ­
ry , p ro feso r Walery Goetel w sk aza ł 
n am , iż s ło w o P o lac tw o sp o ty k a s ię w  
lite ratu rze s ta ro po lsk ie j, tak , że było to 
słowo literackie, a zapomniane zostało 
w okresie upadku Rzeczypospolitej, 
k iedy m o d a n a języ k fran cu sk i i w ło ­
sk i w y p arła w iele s łó w p o lsk ich b ar­
d z ie j tw ard y ch i m o cn y ch i w p ro w ad zi­
ła d o języ k a p o lsk ieg o in te lig en c ji p e ­
w n ą zn iew ieścia ło ść s łó w ek d e lik a tn y ch  

i zd ro b n ia ły ch . Słowa zatem mocne, 
wyrażające krzepkość narodu, musialy 

ukryć się wśród ludu. Śląsk Opolski — 

jak stwierdza prof. Stanisław Wasylew­
ski — jest poprostu skarbnicą najczyst­
szej polszczyzny, przechowywanej przez 

wieki.

O b cy  p o n iża ją , m y  w y w y ższam y

P o n iew aż o d w ie lu la t p ro w ad zim y  
w alk ę z k am p an ią n iem ieck ą , p o n iża ją ­
cą języ k  n asz n a Ś ląsk u  O p o lsk im , W ar­
m ii, K aszu b ach jak o języ k n ie literack i, 
sp y ch a jącą języ k p o lsk i n a n aszy ch te ­
ren ach au to ch to n n y ch d o ro li jak ie jś  
„H au ssp rach e 4 4 , co m a b y ć d o w o d em , 
że lu d z ie , m ó w iący  ty m  języ k iem , n ie są  
w łaśc iw ie P o lakam i, staramy się w pra­
sie naszej i w wydawnictwach naszych 
używać słów rzekomo gwarowych, w 
gruncie rzeczy staropolskich, ab y  g o sp o ­
d arz n a Ś ląsk u O p o lsk im czy K aszu ­
b ach w ied z ia ł, iż języ k jeg o n ie ró żn i 
s ię o d s ło w a d ru k o w an ego , że p rzec iw ­
n ie języ k jeg o s ło w o d ru k o w an e w zb o ­
g aca . W reszc ie , ab y k ażd y P o lak w  
N iem czech w ied z iał, iż w łaśn ie rdzen- 
ność jego Polskości wyraża się w jego 
mowie równie starej, jak jego ród.

K o n g res P o lac tw a  w  N iem czech

F ak ty te sp o w o d o w ały , iż z o k az ji  
I K o n g resu P o lak ó w  w  N iem czech rzu ­
c iliśm y to s ło w o w  w ie lk ich ty tu łach w  
n aszy ch g aze tach , ab y s ło w o to k ró lo ­
w ało n ad K o n g resem  jak o symbol tej 
właśnie prastarej Polskości Ludu nasze­
go w Niemczech. I je s t rzeczą s tw ier­
d zo n ą , że w szęd z ie n a te ren ach wśród 
Ludu P o lac tw o zn a laz ło ży w y  o d d źw ięk  
i w y w o łało u czu c ie d u m y , że słowo, 
przechowane przez Lud, jest słowem 
sztandarowym.

N iep o w o łan i k ry ty cy

T y m czasem  w P o lsce-P ań stw ie zn a ­
leź li s ię lu d z ie , k tó rzy , nie znając zu­
pełnie walki, k tó rą m y tu p ro w adzim y,  
nie rozumiejąc tego, że i słowo może 
być skutecznym dla nas narzędziem wal­
ki, w y stąp ili w R ad io i w  p rasie p rze ­
c iw k o s ło w u P o lac tw o , jak o s ło w u o r­
d y n arn em u , n iem iłem u u ch u . Ż ad en z  
p rzeciw n ik ó w n ie ro zp a try w ać zn acze­
n ia s ło w a P o lac tw o z p u n k tu w id zen ia  
jeg o wartości społecznej, narodowej, 
psychologicznej i politycznej. A rg u m en ­
ty , jak ie w y su w an o , b y ły n astęp u jące :

P ro stac tw o czy  b o g ac tw o

1 . zarzu t: „P o lac tw o s ły szy s ię tak , jak  

ła jd actw o , ro b actw o , p ro stac tw o * 4 .

S tw ierd z iliśm y , że w języku polskim 
znajduje się kilka set słów, kończących 
się na ,,ctwo“. Z ty ch zaś za led w ie k il­
k an aśc ie m a zn aczen ie u jem n e. M y P o ­
lacy w  N iem czech  n ie lu b im y n eg a ty w i-  
zm u , to też n am z P o lac tw em  k o ja rzą  
s ię n ie s łow a u jem n e , a le s ło w a p ięk n e , 
jak bogactwo, śpiewactwo, bractwo, ju­
nactwo, szlachectwo itd . Z resz tą łaj­
dactwo je s t u ch u n iem iłe , b o  łajdak je s t 
s ło w o b rzy d k ie , a le śpiewak, junak, Po­
lak, to słowa piękne, więc piękne jest 
śpiewactwo, junactwo, Polactwo. N ie  
forma „ctwo“ jest ważna, ale treść wy- , 

razu . M eto d ą b o w iem n eg a ty w n ą m o ż ­
n a u b ić k ażd y w y raz , ch o ćb y n aw et s ło ­
w o „p ań stw o 4 4, d o k tó reg o  cz ło w iek , lu ­
b u jący s ię w  p o n iżan iu w szy stk ieg o , co  
w łasn e , zn a jd z ie jed y n ie o d p o w ied n ik i 
w s ło w ach g a lgań stw o , d rań stw o , p ijań ­
s tw o itd ., zam iast w sp om n ieć m iesz ­
czań stw o , s łow iań stw o , ch rześc ijań stw o .

„Ż n aw cy “ języ k a n iem ieck ieg o

2 . zarzu t: ..P o lacy w N iem czech n ie  

zn a ją języ k a p o lsk ieg o i tłu m aczą so b ie  

s łow a „P o len tu m * 4 czy „P o lack e i4 4 i w ten  

sp o só b tw o rzą P o lactw o * 4 .

Ci, k tó rzy w y su w ali ten arg u m en t, 
nie znają języka niemieckiego. Wiedzie­
lib y b o w iem , że „Polackei44 je s t p o ję ­
c iem g eo g raficzn y m i n aw et je szcze w  
r. 1 9 3 8 w ed łu g B ro ckh au sa o zn acza  
„das Land Polen“, p o d o bn ie jak  „Tsche- 
choslovakei44, „Wallachei44 itd . „Polen­
tum44 zaś to polszczyzna, tak jak 
„Deutschtum44 niemczyzna. Po nie­
m iecku P o lac tw o m u sia ło b y b rzm ieć  
„Polenschaft44, tak jak „Bruderschaft44 
(p o p o lsk u bractwo). A le słowa takie­
go w języku niemieckim nie ma. Wysu­
w ający p o w y ższy arg u m en t w y k azu ją  
jedy n ie, iż n ie p o siad a ją tak ieg o zau fa ­
n ia d o własnych b rac i, jak ie p o siad a ją  
d o  obcego języ k a . N a m y śl im  n ie p rzy j­
d z ie , że s ło w o P o lac tw o m o g ło is tn ieć  
w N aro d z ie P o lsk im  o d w iek ó w , p rzy ­
p u szczają n a to m iast, że s ło w o tak ie  
m u si m ieć źró d ło w o b cy m  języ k u . D o ­
w o d zi to . iż lu d z ie c i ju ż b ard zo o d d a ­
lili s ię o d czy ste j P o lsk o śc i, n ie w ied zą  
b o w iem  n aw et, g d z ie je st je j źró d ło i 
g d z ie je n a leży szu k ać .

D y n am iczn o ść P o lac tw a

3 . Jest rzeczą ch arak te ry sty czn ą , że  
przeciwko Polactwu występowali lu­
dzie, zachwycający się wszystkim, co 
zagraniczne, albo urzędnicy czy uczeni, 
znający życie jedynie z martwego pa­
pieru. W o b ro n ie zaś P o lactw a s tan ę ło  
w P o lsce-P ań stw ie w iele n a jw y b itn ie j­
szy ch pisarzy, publicystów i uczonych, 
którym nie imponuje zagranica, ale im­
ponuje Polska, lu d z ie, k tó rzy św iad o ­
m ie p rag n ą o d ro d z ić w św iad o m o ści  
sp o łeczeń stw a s ta ro p o lszczyzn ę z ło te ­
g o w iek u  R zeczy p o sp o lite j, lu d z ie d y n a ­
m iczn i, szu k a jący P o lsko śc i n ie w jed ­
n y m  s tan ie czy w jed n e j in te lig en tne j  
g ru p ie , a le w całym Narodzie P o lsk im .

„P o lo n ia" s ło w o zu ży te

4 . U ży w an a  n a P o lak ó w  n azw a „Po­
lonia44 je s t n azw ą o b cą , ca łk o w ic ie zu ­
ży tą i sk o m p ro m ito w an ą p rzez h an d e l.  
Istnieją hotele, dancingi, żyletki, beko­
ny, porcelana, drukarnie, sklepy z pie­
rzem, sklepy z żelazem itd. marki „Po­
lonia44. Is tn ieją n ie ty lk o o rg an izac je  
p o lsk ie , m ające n azw ę „P o lo n ia 4 4 , a le  
m ieliśm y tu ta j w  N iem czech ró w n ież  to­
warzystwo obywateli polskich Żydów 
pod nazwą „Polonia44. O ile za tem  s ło ­
wo Polactwo je st jednoznaczne, o ty le  
słowo Polonia .jest tak wieloznaczne, że 
języ k o w o s ta je s ię d z iw o ląg iem  w m o ­
w ie p o lsk ie j.

W  „P o lo n ii"  w szy stk o  s ię  p o m ie­
śc i, w  P o lac tw ie ty lk o P o lacy

Z asad n icza jed n ak ró żn ica p o m ięd zy  

Polonią a Polactwem je s t ta , że w Po­
lonii — tak jak s ię d z iś teg o s ło w a u ży ­
wa — mogą być i Polacy i Żydzi i Ru­
sin! i restauracje i szynki i hotele i Bóg 

wie co. W Polactwie natomiast mogą 
być tylko Polacy.

Ż y d m o że m ó w ić , że n a leży do Po­
lonii frankfurckiej, ale nie odważy się 

p o w ied z ieć, że n a leży do Polactwa w 
N iem czech . W  te j jed n o lito śc i w sp an ia­
łe j s ło w a P o lac tw o tk w i jeg o  s iła i sp ra ­
w ia, że s ło w o  to  s ta je s ię sz tan d aro w y m  
s ło w em  N aro d u P o lsk ieg o . N ie zap o m i­
n a jm y , że blisko 80 % naszego Narodu 
to rolnicy, k tó rzy n ie lu b ią s łó w  g ład ­
k ich , w ie lo zn aczn y ch , a le słowa proste, 
jednoznaczne, które się w y p o w iad a z j 
w ag ą i ro zw ag ą .

D u m a P o lac tw a w N iem czech  I

M y P o lacy w N iem czech m o żem y  \ 

b y ć d u m n i, że w  w ielo w iek o w ej w alce i ( 

w y trw ało śc i p rzy m o w ie i w ierze O j­

có w  potrafiliśmy zachować dla Narodu 

naszego Prawdy Polaków i sztandaro­
we a tak proste słowa. ' j

D ziś p rzez ca ły N aró d P o lsk i —  a . 

szczeg ó ln ie m o cn o w id ać to w P o lsce- 

P ań stw ie —  p rzecho d z i p rąd o d ro d ze ­

n ia n aro d o w ego . P o lacy , o d ro d z iw szy  

sw e p ań stw o , św iad o m i są teg o , iż śró -  

d ło s iły p o lsk ie j n ie ro zp o czę ło b ić  

p rzed la ty d w u d ziestu , a le p rzed la t ty ­

s iącem . T o  też d z iś m ło d e  p o k o len ie p o l­

sk ie co raz m o cn ie j i g łęb ie j p rzeży w a  

d z ieje w iek ó w m in io n y ch i n aw iązu je  

ży w ą n ić trad y c ji z n aszą w ie lk ą i b o h a ­

te rsk ą p rzesz ło śc ią . P o lacy n a Ś ląsk u  

O p o lsk im  tę p rzesz ło ść o d  6 0 0  la t w  se r­

cach sw o ich zach o w ują , to też n ic d z i­

w n eg o , że p ro f. S tan is ław  W asy lew sk i 

p isał o n ich , iż ich  p o lszczy zn a je st n a j­

b ard z ie j p rap o lsk ą . S tąd też i my Pola­
cy w Niemczech mamy nie tylko prawo 

ale i obowiązek odkrywania Narodowi 
zapomnianych skarbów polszczyzny i 
w zb o g acen ia w  ten sp o só b  ca łeg o  N aro ­

d u .

D la n as to  s ło w o sz tan daro w e

Jak z p o w y ższeg o w id z im y , sprawa 

słowa Polactwo to nie jest sprawa li­
czonych językoznawców, ale to jest 

sprawa społeczna i narodowa. S ło w o , 

k tó re k ró lo w ało n aszem u K o n g reso w i, 

je s t d la n as zb y t św ię ty m , ab y  

k to k o lw iek , n ie zn a jący is to tn eg o zn a ­

czen ia teg o s ło w a, m iał p raw o k rzy w ić  

s ię czy rzu cać n a to s ło w o o b cy m  po­
lonijnym k am ien iem .

N iech P o lacy n ie zw alcza ją  
p o lsk ich  s łó w

N ie u ży w ajm y za tem s ło w a „P o lo w i 
n ia“ , n a to m iast u ży w ajm y w d a lszy m  

c iąg u  s ło w a P o lac tw o  i p ro stu jm y  w szy -!  

s tk ie b łęd n e o p in ie , w y w o łan e p rzez zu -' 

p e łn ie b ezce lo w e w y stąp ien ia R ad ia i 
n iek tó rych d z ien n ik ów . Kto serdecznie 

przemyśli! powyższe argumenty, ten z 

prawdziwą przykrością patrzeć będzie, 
że Polacy mogą zwalczać własne pol­
skie słowo i to po to, by dać pierwszeń­
stwo obcej „Polonii44.

P o lac tw o zw y cięży

I n ie ch o d z i tu w cale o n arzu can ie  

s ło w a P o lac tw o , ch o d z i jed y n ie o prze­
k o n an ie ty ch , k tó rzy b łęd n ie m y ślą .

Polactwo jest bowiem słowem ży­
wym, mocnym i tęgim i narzucać go nie 

potrzeba. Samo sobie wywalczy z po­
wrotem godne miejsce w całym Na­
rodzie Polskim.
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W dniu 11 czerwca wszyscy na

Karlen d a rz yk

P oniedziałek
B onifacego b, m .

Czerwiec

Czerwiec

Słońca w . 3,19 z. 19,50

W torek
N orberta b. m .

Słońca w . 3,16 z t 19,51

K siężyca w . 22,30 z. 7,

• P łatność II raty P ożyczk i lotn iczej. 
Przypom ina się w szystk im subskrybentom , iż 

drugą ratę w płaty na Pożyczkę O brony Prze­

ciw lotn iczej należało uskutecznić w term inie 

od 1 do 5 czerw ca 1939 roku w insty tucjach  
czy urzędach , w których podpisało się dekla­

rację. A zatem  spełnij  m y sw ój obow iązek!

• O gólny Z w iązek Podoficerów R ezer­

w y - R . P . K olo W ąbrzeźno sk łada tą drogą  
dalszą kw otę 10 złotych na F . O . N . zebraną  

od czło itków  K oła.
Z A Z A R Z Ą D :

Sadow ski, sekretarz B łaszkow ski prezes

H Św ięto P ow iatow e P .W . i W .F . W szyscy  

w yruszam y w niedzielę, dnia 11 czerw ca br. 
do G olubia na pow iatow e św ięto przysposo­
bien ia w ojskow ego i w ychow ania fizycznego.

D O R O C Z N E ŚW IĘ T O P O W IA T O W E  

P .W . i W .F . odbędzie się H ym razem w nie­
dzielę 11 czerw ca br. w G olubiu . M iasto ob ­
chodzi obecnie roczn icę 700-lecia sw ego ist- 
niena. G odzi się, aby przeb ieg św ięta sta ł się

Swiede Pow. W. F. i P. W. w GolHbiu

Jak realizuje P.W.K. swoje 

założenia ideowe

leży złożyć v kancelarii gim nazjum  ostatn ie 

św iadectw o roczne.
T aksa za egzam in w stępny w ynosi 10 zł, 

które w płacać należy blankietem  nadaw czym  

P . K . O . nu konto gim nazjum nr 214,218 do  
dnia 15 czerw ca 1939 r. B lankiety otrzym ać  

m ożna w kancelarii gim nazjum .
W pisow e na potrzeby zakładu w ynosi 

5 zł które w płaca się rów nocześnie ze zgłoszę  

In iem na konto I\ K . O . nr 203,204.

• K onserw atorium  m uzyczne w  T oruniu . 
E gazm iny w stępne do K onserw atorium  Pom . 

Iow . M uzycznego w T oruniu na w szystk ie 

kursy odbędą się w dniach 17 czerw ca od go ­
dziny 11,00 do 13.00 i 27 czerw ca od godziny  

11,00 do 13,00 i od 16,00 do 18,00 .

Z apisy przyjm uje Sekretariat K onserw ato ­

rium  (S tary R ynek nr 6) codziennie w  godzi­
nach od 10,00 do 12,00 i od 16.00 do 19,00

• „T ydzień P ropagandy R zem iosła '’. W  

czasie od 18 do 25 czerw ca odbędzie się na  
Pom orzu „T ydzień Propagandy R zem iosła",

© E gzam iny nadzw yczajne z zakresu pro­
gram u naczaniu w szkołach pow szechnych  

stopnia III. E gzam iny nadzw yczajne z zakresu  
program u nauczania w szkołach pow szech ­
nych stopnia trzeciego odbędą się w szkole  

pow szechnej m ęskiej w W ąbrzeźnie w pią ­

tek , dnia 9 czerw ca 1939 roku. Z głoszenia na ­
leży w nieść do Inspektoratu Szkolnego W ą­

brzeskiego w W ąbrzeźnie. D o zgłoszen ia na ­
leży dołączyć:

a) 
b)

O rganizacja Przysposobienia W oj-1  uczestniczek tak sam o m łodzież szkolna  
. nw .m  Jo o  i o rr  i ' Ż  C ii  Scl

O bow iączkiem  każdego członka jest 
przestrzeganie zasad statu tu , udział lub  
w spółdziałan ie w pracach PW K , stoso ­
w anie się do uchw ał, regulam inów i za­
rządzeń w ładz PW K , opłacanie sk ładek  
członkow skich , ustalonych przez w dadze  
centralne. O bow iązki m łodzieży  szkolnej 
i pozaszkolnej, należącej do PW K w  
charakterze uczestn iczek , określa regu ­
lam in specjalny .

N ajniższą terenow ą jednostką orga ­
nizacyjną jest placów ka, obejm ująca  
tery torialn ie jedną m iejscow ość, tzw . 
K oło L okalne, K oła na teren ie O kręgu  
K orpusu tw orzą O kręgi PW K .

N adzór nad PW K  spraw uje M inister  
Spraw W ew nętrznych w porozum ieniu  
z M inistrem Spraw  W ojskow ych.

W  razie m obilizacji i w  czasie w ojny 
oraz w w ypadkach, gdy tego w ym aga 
in teres Państw a, PW K  podlega całkow i­
cie M inisterstw u Spraw W ojskow ych.

Pow iat w ąbrzeski, leżący w strefie  
nadgranicznej, pow inien — tak jak  
w szystk ie inne pow iaty , leżące w tym  
pasie, okazać szczególną gotow ość obron  
ną na w ypadek w ojny. K obiety naszego  
pow iatu m uszą być przygotow ane do  
pom ocniczej służby w ojskow ej na w y ­
padek w ojny. K oło L okalne PW K  istn ie­
je w  W ąbrzeźnie od 1 II 1932 r. O d ro ­
ku 1938 tw orzą się, dzięki staraniom  
pani Ł ojew skiej, kom endantk i pow iato­
w ej PW K , placów ki po w siach , jak np. 
w  W ielkich  R adow iskach , w  M ałym  Puł- 
kow ie i w  R yńsku.

Placów ek tych jest jednakże za m a­
ło . Pow inny one objąć w szystk ie w ięk ­
sze w ioski naszego pow iatu , nie m ów iąc  
już o m iastach , jak G olub i K ow alew o.

K obiety pow iatu w ąbrzeskiego po ­
w inny się garnąć do PW K  z całym  zro ­
zum ieniem i gotow ością pracy , w ykazu ­
jąc przez to sw oją dojrzałość obyw atel-

skow ego K obiet m a sw oją siedzibę w  
W arszaw ie. O rganizacja ta rozciąga  
sw oją działalność na cały obszar R ze­
czypospolitej. Jest to stow arzyszenie  
w ychow aw cze, zorganizow ane na zasa­
dach w ojskow ych o charakterze ochot­
niczym i społecznym .

PW K posiada w łasne godło , chorą­
giew , pieczęć, stró j m undurow y i oznaki.

PW K . m a na celu w zm ożenie siły  
obronnej Państw a przez przysposobienie  
szerokiego ogółu m łodzieży żeńskiej i 
kobiet polsk ich do zadań na w ypadek  
w ojny przez w szechstronne przygotow a­
n ie potrzebnych Państw u sił kobiecych  
do w ojskow ej służby pom ocniczej.

Z celu tego w ypływ ają szczególne 
zadania PW K :

a) w ychow anie w ojskow e m łodzieży  
w  m yśl ideałów rycersk ich ,

b) szkolenie kobiet do pom ocniczej 
służby w ojskow ej w m yśl oddzielnych  
zarządzeń M inistra Spraw  W ojskow ych, 

c) pow szechne przygotow anie kobiet 
do obrony kraju .

D la osiągnięcia pow yższych celów  
PW K . organizuje siły społeczne i tw orzy  
ośrodek pracy , tw orzy kadry instrukto­
rek i przew odniczek dla w szelk ich dzia­
łów  pracy kobiecej w  zakresie przyspo­
sobienia do obrony kraju , organizuje  
na teren ie szkół żeńską m łodzież szkolną  
w hufce PW K . prow adzi przysposobie ­
nie kobiet do obrony kraju  na teren ie in ­
nych stow arzyszeń oraz przysposobienie  
kobiet niestow arzyszonych, w yda  je pis­
m a fachow e z dziedziny przysposobienia

d) 

e)

praw dziw ą m anifestacją uczuć narodow ych . ; w ojskow ego kobiet oraz grom adzi fun- 
M sza św . połow a, obecność dostojn ików  z Pa-j dusze na prow adzenia pracy .

• tir • 1 * TA____ T\ IZ* « n at mLinam i W ojew odą i D ow ódcą D .O .K . na czele, 
defilada, liczne im prezy pokazow e, sportow e  

i rozryw kow e uprzyjem niać będą gościom  

pobyt. Jaknajliczn iejszy udział szerokich m as 

społeczeństw a pożądany.
K om unikacja atuobusow a zapew niona.

C złonkin ią PW K  m oże zostać każda  
Polka w w ieku od ukończonych 18 lat, 
zgłaszająca się do pracy i deklaru jąca  
odbycie przepisow ego przysposobienia.

M łodzież pozaszkolna żeńska do lat 
18 m oże należeć do PW K  w  charakterze  ,ską.

• Z A K O Ń C Z E N IE T Y G O D N IA P O D  

Z N A K IE M P R A C Y SP O Ł E C Z N E J. U biegła  

sobota i w czorajsza niedziela sta ły pod zna ­
kiem w ytężonej pracy na niw ie społecznej 
oraz w służb ie dla przygotow ania gotow ości 
do obrony kraju . W  sobotę w  godzinach popo- 
łdn iow ych w św ietlicy D om u P racy Społecz­
nej w W ąbrzeźn ie odbyło się zebranie Z a­
rządów O ddziału i K ół O . Z . N , gm iny w iej­
sk iej W ąbrzeźna.

Z ebraniu , na które staw iło się ca 70 uczest 
ników przew odniczył p. w ójt L ipeck i z Ja- 
rantow ic. G łów ne przem ów ien ie om aw iające 

zagadnienia chw ili w ygłosił sekret. O bw odu  

O . Z . N . p. L edw ochow ski. P o przem ów ien iu  

w yw iązała się żyw a dyskusja , w której pe­
szono  aktualne spraw y życia  politycznego  i go­
spodarczego.

P rzedm iotem  obrad były rów nież spraw y  

organizacyjne O ddziału i K oła.

W ieczorem na sali H otelu pod „O rłem * ’ 
w ram ach „T ygodnia C zerw onego K rzyża**  

urządzono dancing na cele P . C . K ., która  

to im preza cieszyła się w ielk im  pow odzeniem . 
U czni goście najzupełn iej „przyszli na  
rachunek**, dzięk i ślicznej inscenizacji 
stycznej układu m iejscow ego autora  

starannie i um iejętn ić reżyserow anej.

W  niedzielę odbył się na sali R ady P o­
w iatow ej K urs P rzygotow ania K obiet do za ­
dań, które spełn iać będą m usiały na w ypadek  
w ojny. K urs zaingaurow ała z w spółudziałem  

blisko 100 uczestn iczek z całego pow iatu p. 
starościna K alksteinow a, w obecności p. Sta­
rosty K alksteina jako przedstaw iciela w ładz  
państw ow ych , p. posła K lim ka oraz p. L ed- 
w ochow skiego z ram ien ia O bw odu O . Z . N .

T reściw e w ykłady w ygłosili p. dyr G ut- 
w ińska z T orunia — lekarz pow iatow y p. 
dr W oźniew ski pp. Januszew ska i M asłow icz

sw ój 

arty- 
oraz

Śmierć cyklisty wskutek 

najechania przez samochód
W  nocy z soboty na niedzielę  

pod Jarantow icam i pow . w ąbrzeskiego zdarzył 

się trag iczny w ypadek zderzenia się cyklisty  
z sam ochodem w następstw ie czego poniósł 

cyklista śm ierć na m iejscu .

O d G rudziądza zdążało na row erach do  

dom u czterech m ieszkańców D obrzynia. Je­

chali praw idłow o po praw ej stronic szosy , 
gdy przybliży ła się do nich ciężarów ka p. 

H eim a zarejestrow ana na p. B r. G rabow skie­

go z W ąbrzeźna, kierow ana przez szofera A . 
C hrzanow skiego, row erzyści chcąc, uniknąć

spow odow anego przez przejeżdżający sam o ­

chód kurzu przejechali na lew ą nieprzepi­

sow ą stronę szosy.
O statn i z row erzystów 28-letn iA leksan- 

der C hyczew ski nie zdołał na czas przejechać 
przed sam ochodem i został przez ciężarów kę 

w yw rócony  tak gw ałtow nie, że w skutek zm ia­

żdżenia czaszki śm ierć nastąp iła na m iejscu .

Szofera, który jechał niepraw idłow o po  

lew ej stronie szosy na razie przytrzym ano  

aż do ukończenia  śledztw a przeprow adzające ­

go się przez w ładze sądow e.

m etrykę urodzenia , 
św iadectw o m oralności, 
krótk i, w łasnoręczn ie napisany życiorys  
z podaniem  przeb iegu stud iów , 
ew entualn ie ostatn ie św iadectw o szkolne, 
fotografię, stw ierdzającą tożsam ość osoby. 
Jeżeli kandydat przekroczył 18 rok życia,

w  in ien rów nież w po  lan iu zaznaczyć, czy  
pragnie być zw olniony od sk ładania egzam inu  

z przedm iotów  rysunków , śp iew u, zajęć prak  

tycznych i ćw dezeń cielesnych.

• D nia 30 m aja urządziło  tu tejsze K SM Ż . 
oddział W ąbrzeźno m iłą w ycieczkę do C ie­
chocinka pod przew odnetw em ks. asysten ta  
K ow alsk iego. Z ebrałyśm y się w liczbie około  

25 druhen i 5 osób pryw atnych. O godz. 5,30  
zbiórka na rynku, w yjazd nastąp ił o godz. 6  
rano . Z e śp iew em  „Pod tw ą obronę“ w yruszył 
autobus przez różne w ioski i m iasta. W  dro ­
dze do T orunia był pierw szy przystanek , tam  
w szystk ie druhny z księdzem asysten tem  na  

czele udały się do kościo ła C hrystusa K róla  
by kośció ł zw iedzić. Z T orunia udałyśm y się  
w  dalszą drogę i to  do Pusteln i koło O tłoczyna  
w  lasach, tam  w  tej m ałej kapliczce nasz ks. 
asysten t K ow alski odpraw ił m szę św . o godz. 
9,30 gdzie podczas M szy św . druhny śp iew ały  
B aw iłyśm y się w pięknym  lesie , gdzie prze­

m ęczone i zgłodniałe spożyłyśm y zabrane za­

pasy . W yjazd  
zw iedziłyśm y  

m ałyśm y się  

tu brat ks.
nas serdecznie staropolsk im zw yczajem , a  
śp iew i hum or nieustannie podniecał cało ty­
godniow ą, szarą pracą przem ęczone druhny, 

które zapom niały o życiu pełnym roski. W  
C iechocinku byłyśm y o godz. 1. Poprow adził 

nas ks. asysten t do parku zdrojow ego. Po  
czym  podziw iałyśm y  w szystk ie piękności i bo ­
gactw a C iechocinka. M am y też kilka zdjęć z  
parku . Z w iedziałyśm y też kośció ł w C iecho ­

cinku, tężnie, łazienki. O godz. 5 w yruszyłyś- 
m y do A leksandrow a, tam  stanęłyśm y w  kla ­

sztorze gdzie sziostry N iepokalanki ugościły  
nas sw ojsk im plackiem i sm aczną herbatą. 
Z atrzym ałyśm y się do godz. 6,30 . N astępnie 

w yjazd do T orunia, gdzie nas w itał były nasz  

asysten t ks. Józef B igus. W ycieczka do C ie­
chocinka uczyniła w sercach naszych nieza­

tarte w rażenia.

„Spraw ie służ"
Jedna z uczestniczek .

z Pusteln i nastąp ił o godz. 12,10  

tam w iększe w ioski i zatrzy- 
w ’ Piopio łach przy m leczarn i 

asysten ta p. K ow alski, gościł

z T orunia oraz kom endantka P W K . p, Ł o- j zakończeniu roku sazkolnego t.j. przypusz-  
jew ska z R adow isk . K urs trw ał do późnego  j cza  ln ie w dniu 22 czerw ca 1939 r. D okładny  

w ieczora. 1 term in egzam inów ogłoszony zostan ie w jed-
W niedzielę popołudniu sekcje m iejsco- ! nym z najb liższych num erów „G łosu P om o- 

w e P .C .K . ze sprzętem  w yruszyły w  pochodzie rza“ .
propagandow ym przez m iasto do O grodu; K andydatów do egzam inu należy już  

B ractw a K urkow ego, gdzie w przerw ach  j zgłaszać, a najpóźniej do dnia 15 czerw ca  

podczas koncertu odbyły się pokazy z dzie- 1939 r.
dżiny ratow nictw a i pierw szej pom ocy w  

obecności licznych gości. 
(Sprow azdania z ] 

podam y oddzieln ie.

W arunki przyjęcia:
W iek: ukończonych lat 12 do dnia 31 gru-

poszczególnych im prez  ( dnia 1939 r., nieprzekroczonych 16 lat do,dnia

R edakcja.)

• D yrekcja Państw ow ego L iceum  i G im ­

nazjum koedukacyjnego w W ąbrzeźnie za­
w iadam ia zain teresow anych rodziców m ło ­

dzieży , że egzam in w stępny do klasy pier­

w szej odbędzie się w pierw szych dniach po

31 sierpnia 1939 r.
U kończona klasa V I'a szkoły pow szechnej  

w zględnie w iadom ość z zakresu przygotow a ­

nia z drugiego szczebla szkoły pow szechnej.

Przy zgłoszeniu należy złożyć:
D okum ent urodzenia, ostatn ie św iadect­

w o półroczne szkolne. W  dniu egzam inu na-

• W ielki film  obyczajow ’-y , którego treś­

cią jest w zruszający dilem at życiow y, dzieje  

kobiety która skradła siostrze życie — - m yśli 

i m iłość —  na tle w spaniałego krajobrazu  

A lp Szw ajcarsk ich i B retanii p. t:
„SK R A D Z IO N E Ż Y C IE **

z genialną tragiczką E L Ż B IE T Ą B E R G N E R  
i M IC H A Ł E M R E D G R A W E , — w yśw ietla  

K ino „SŁ O N C E od w torku o godz. 9.
D ziś po raz ostatn i film historyczny  

„B A N IT A *



.G Ł O S P 0 M O M A M YXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
N r. 65

S tr 6

lOWARZYSTW
B .iczność S oko li! M iesięczne zeb ran ie  

„S O K O Ł A  odbędzie się ju tro , w e w to rek dn ia  

6 czerw cu o godzin ie 20 ,00 na sa li p . K ostrze­

w y (iio ie i D w ór W ąbrzesk i). O becność w szy - 

s .K ich cz łonków kon ieczna . P rezes

Z ebran ie Z w iązku S trzeleck iego O ddz. 

Ż eńsk i w W ąbrzeźn ie odbędzie się w  czw ar-  

ieK w d iun 8 bm . o godzin ie 14 ,00 w D om u  

S po łecznym  Z arząd
i

Z ebran ie R odziny R ezerw istów K olo  

W ąbrzeźno odbędzie się w czw artek w dn iu  

8 L in o godzin ie 17 ,00 w m ałe j sa li w ho te lu  

pod B iałym O rłem ". Z arząd

—  D nia 5 bm . o godzin ie 20 ,00 w  sa li M a­

g istra tu odbędzie się zeb ran ie o rgan izacy jne  

Z arządu i P rezyd ium  O . Z . N . W ąbrzeźno .

P rzew odn iczący O ddzia łu O Z N t

—  W e w to rek , dn ia 6 czerw ca b r. o go ­

dzin ie 8 ,00 w ieczorem  odbędzie się w H ote lu  

b ra ta K ostrzew y N adzw yczajne Z ebran ie K ur­

kow ego B ractw a S trze leck iego , Z pow odu  

bardzo w ażnych sp raw p rzybycie w szystk ich  

b rac i obow iązkow e. Z arząd

U prasza się w szystk ich inw alidów  

zrzeszonych i n iezrzeszonych o p rzybycie do  

b iiitra Z w iązku Inw alidów W oj. R . P . M estw i- 

na 1 w czasie od 5 do 8 bm . w godzinach od  

12 ,C i) do 13 ,00 .

M iesięczne zeb ran ie Z w iązku P odofi­

cerów R ezerw y w W ąbrzeźn ie odbędzie się  

w e w  to rek dn ia 6 bm  o godzin ie 20 ,00 w  św ie  

tlicy D om u P racy S po łecznej. Z pow odu w aż  

nych sp raw p rzybycie w szystk ich ko legów  

kon ieczne . Z arząd

—  U w aga R zem iosło ! M iesięczne zeb ran ie  

naszego K oła odbędzie się dn ia 6 czerw ca b r. 

o godzin ie 20 ,00 w loka lu p . N ap iera ły .

N a po rządku dziennym bardzo w ażne  

sp raw y , m , in . sp raw a W ystaw y R zezm iosła  

tu te jszego , k tó ra odbędzie się w czasie „T y ­

godn ia R zem iosła" w  W ąbrzeźn ie w  hali g im ­

nastycznej p rzy S zko le Ż eńsk ie j.

Z pow odu , tak w ażnych sp raw  p rzybycie  

w szystk ich cz łonków kon ieczne . Z arząd .

D Ę B O W A Ł Ą K A .

— W czora j, w n iedz ie lę w e w czesnych  

godzinach rannych opad ! w  oko licy D ębow ej-  

ląk i, balon po lsk iego A erok lubu .

K S I Ą Ż K I .

W  dn iu 24 m aja 1939 r. odby ło się zeb ra ­

n ie O ddzia łu O . Z . N . K siążk i p rzy udzia le  

p rzew odn iczących K ół z K siążek , B rudzaw ek , 

Ł opatek  i Z askoczą o raz b lisko  se tk i cz łonków  

i sym patyków  O . Z . N .
Z ebran iu p rzew odn iczy ł p . B a c z e w s k i  

O t to n , p rzew odn iczący O ddzia łu O . Z . N . 

K siążk i, k tó ry pow ita ł p rzybyłych na zeb ran ie  

gośc i o osobach sek re ta rza O bw odu O . Z . N . 
p . r e d a k t o r a L e d w o c h o w s k ie g o , k ierow n ika  

I b iu ra O . Z . N . p . S z a l iń s k ie g o  i p . L e w a n d o w ­

s k ie g o  J u l ia n a .

P an L e d w o c h o w s k i w ygłosił obszerny re ­

fe ra t „C ele i zadan ia O bozu Z jednoczen ia  

N arodow ego* 1 , w skazu jąc rów n ież na zagad -  

' n ien ia dn i ostatn ich , k tó re dały dow ód na ­

szej jedności narodow ej, o raz na w span ia ły  

w ynik pożyczk i lo tn icze j, k tó ry w ykazał, że  

jesteśm y siln i, zw arci, go tow i na odparc ie  

w szelk ich zakusów  naszych w rogów . W  dal­

szym  c iągu sw o jego p rzem ów ien ia zaznaczy ł, 

że należy p rzec iw staw iać się w szelk ie j w ro ­

g ie j p ropagandzie i dyw ersji o raz budzić w  

w łasnych szeregach i w  spo łeczeństw ie zau fa ­

n ie do w łasnych sił, m iłośc i i p rzyw iązan ia do  

W odza N arodu i A rm ii nasze j.
W szelk ie w ybryk i i ekscesy , k tó re w yw o ­

łu ją n ie lo ja lne w  sto sunku do P aństw a P o l­

sk iego e lem en ty , a m ają na ce lu szerzen ie  

n iepokoju i stw arzają pozo ry napaśc i w inn i 

być p ię tnow ane , a w innych należy oddać w  

ręce w ładz ce lem ukaran ia .
N aszym g łów nym zadan iem jest o rgan i­

zow ać siłę i jedność N arodu w  m yśl w skazań  

W odza N aczelnego M arsza łka Ś m ig łego -R y ­

dza , p rzez k tó rego O bóz Z jednoczen ia N aro ­

dow ego został pow ołany do życia .
N astępn ie pan L e w a n d o w s k i J u l ia n  w  ob ­

szernym  re feracie p rzedstaw ił p rzeb ieg w ew ­

nętrznych w alk po litycznych jak ie to czy ły się  

p rzez szereg la t od pow stan ia nasze j N iepod ­

leg ło śc i, a k tó re osłab ia ły n ie ty lko nasze sto ­

sunk i gospodarcze w ew nętrzne a le nasze sta ­

now isko po lit. zew nętrzne . W spom nia ł rów ­

n ież o naszych b rac iach pozosta łych p rzy n ie ­

słu sznym  w ytyczen iem  g ran ic poza P aństw em  

P o lsk im . A pelu je do zeb ranych aby zw raca ły  

spec ja lną uw agę na sp raw y P o laków , zam ie ­

szku jących za g ran icą . P an L e d w o c h o w s k i 

naw iązu jąc do apelu p . L e w a n d o w s k ie g o  p ro ­

ponu je w ysłać do p . M in istra B ecka następu ­

jącą rezo luc ję :

D o P ana
M in is t r a  P u łk o w n ik a  B e c k a

W a r s z a w a

Z ebran i cz łonkow ie i sym patycy O . Z . N . 

w K siążkach na zeb ran iu w dn iu 24 m aja  

1939 r. dom agają się p rzep row adzen ia rych łe j 

parce lac ji m ają tków z iem sk ich znajdu jących  

się w posiadan iu N iem ców na z iem iach za ­

chodn ich i nadan ia ty ch m ają tków  w ysied lo ­

nym  z N iem iec P o lakom .
R ezo luc ja zosta ła en tuz jastyczn ie p rzez  

obecnych p rzy ję ta .

P o k ró tk ie j p rzerw ie w znow iono posiedze ­

n ie , w k tó rym pan L e w a n d o w s k i p rzedsta ­

w ił p rzyk re sto sunk i w  jak ich ży ją nasi ro ­

dacy w  N iem czech .
W  dyskusji na ten tem at zab iera g łos p . 

S z u r e k  m ów iąc o w rog ie j podstaw ie znacznego  

od łam u m niejszośc i narodow ej w sto sunku  

do P o lsk i.

R ów nież zab rał g łos p . S t a n io w s k i, k tó ry  

p rzedstaw ił ag itac ję p rzec iw ko kup iec tw u  

po lsk iem u w zczętą p rzez m nie jszośc i narodo ­

w e na tu te jszym  te ren ie . N astępn ie podk reśla , 

że akcja O . Z . N . pow inna ob jąć każdą g ro ­

m adę i każde osied le, skup ia jąc w  sw ych sze ­

regach w szystk ich dob rze m yślących P o la ­

ków . P rzem aw ia li rów n ież p .p . B a l iń s k i , K o -  

s t u r b ie c i inn i, a treść ty ch w yw odów zre ­

asum ow ał w końcow ym p rzem ów ien iu pan  

L e d w o c h o w s k i .

O dśp iew an iem „R o ty** zakończono zeb ra ­

n ie .
Z arząd O ddzia łu O . Z . N . K siążk i tw o rzą : 

p .p .: P rzew odn iczący B a c z e w s k i O t t o n , sek re ­

ta rz B a l iń s k i S t a n is ła w , skarbn ik K u r a s  

F r a n c is c z e k .

Z arząd K oła O . Z . N . Ł opatk i: p rzew odn i­

czący P a lu c h M ic h a ł, sek re tarz S t r z y ż e w s k i,  

skarbn ik S z u r a  J ó z e f .

Z arząd K oła O . Z . N . Z askocz: p rzew odn i­

c z ą c y  R y g ie ls k i A n t o n i.

L I S E W O .

W  zw iązku z no ta tką naszą w osta tn im  

num erze „G łosu" o pożarze w L isew ie , po - 

dajem y , że pożar straw ił stodo łę w raz z po ­

łączoną z n ią rem izą na gospodarstw ie ober­

żysty p . F R . JA B Ł O Ń SK IE G O .
P rzyczyna pożaru jest dosyć o ry g in a ln a. 

R obotn ik p . Jab łońsk iego p racow ał na po lu  

w  pob liżu stodo ły sto jące j na uboczu tu ż nad  

D rw ęcą . C hcąc zapalić pap iero sa po lec ił w nu ­

czkow i p racodaw cy sw o jego , k tó ry p rzyg lą ­

dał się jego p racy , żeby p rzyn iósł z oberży  

zapałk i. C hłop iec pob ieg ł po zapałk i i w  d ro ­

dze pow ro tne j odnosząc zapałk i do dom u p ró ­

bow ał zapalić w iązkę słom y , leżącą w  pew nej 

od leg ło śc i od m ałego stogu n ieda leko stodo ły .

W iatr po rw ał palącą się słom ę, na stóg , 

k tó ry w  m om encie staną ł w  p łom ien iach i od  

k tó rego zapaliła się stodo ła w raz z rem izą .

S zkody w yrządzone p rzez pożar w yno ­

szą ca 5000 z ło tych .

G I E Ł D A Z B O Ż O W A
P łacono z ło tych za 100 kg .

Z iem iopłody
B ydgoszcz

2 .6 . 1939

P oznań

2 6 . 1939

Ż yto 15  40  —  15 ,60 14 ,50 -14 ,75

P szen ica 21 ,50 -2 2 ,00 21 ,25 -21 ,75

Jęczm ień 18 ,25 -19 ,00 18 .50 -19 ,75
Jęczm ień jedno lity 18 ,75 -19 .00 19 .25 -19 ,75
Jęczm ień zb io row y 18 ,25— 18 ,50 18 ,50 -19 ,00

O w ies lt ,75 -17 ,25 16 ,50 -17 ,00

M ąka ży t. I 0 65% 25 ,25  — 25 ,75 23 .50 — 24 ,25

M ąka psx . I 0 30% 38 ,00 — 39 ,10 36 ,25  -  38 ,75

M ąka psz . 1 0 50% 38 ,00 — 39 ,00 36 ,25 — 38 ,25
M ąka p® z. I A  65% 35 ,50  -36 ,50 33 ,50 -3o ,00

O tręby ży tn ie 13 ,00 -13 ,25 11 ,25-13 ,00

O tręby pszenne 13 ,50  -14 ,50 12 ,00 -14 ,25

O tręby jeczm . 13 .50 -14 ,< 0 12 ,50 -13 .50

G orczyca 53 .00 — 57 ,00 55 ,00 -58 ,00

S iem ie ln iane 61 ,00 — 63 ,00 64 ,00 — 67 .00

M ak n ieb iesk i 90 ,00 -9 3 .00 91 ,00 — 94 ,00

W yka ozim a 18 ,00 -,1900 21 ,00 -22 ,50

R zepak ja ry — _

L ub in n ieb iesk i 12 .00 -12 ,50 13 ,00 -13 ,50

Ł ub in żó łty 13 .00 -13 .50 14 ,00 -14 ,50

R zepak ozim y 52 ,00 - 53 /0 53 ,50-54 ,50

G roch po lny 24 ,03— 26 ,00 —

G roch V icto ria 35 ,00 -39 ,00 34 .00  -37 .C 0

G roch F o lgera 26 /0 — 28 ,00 28 ,00 — 30 .00

D nia 4 czerw ca 1939 r. o godz . 8 w ieczo rem zasnę ła w  B ogu , po d ług ich c ierp ien iach opatrzona  
św . S ak ram entam i, m oja najukochań sza żona , najtro sk liw sza i najd roższa m am usia i n igdy n iezapo ­
m niana có rka i sio stra

ś. p.

Weronika i Śliiiiiliii Kaźmierczakowa
w 48 roku życia

o czym  donosszą w  c iężk im  sm u tku pog rążen i

Mąż, dzieci i rodzinaW ą b r z e ź n o , 5 czerw ca 1939 r.

E kspo rtac ja z dom u ża łoby u l. M arsz . P iłsudsk iego „Z dró j" do kośc io ła parafia lnego odbędzie się w  środę dn ia 7 . V I 
1939 r. o godz . 8 rano , po czym  nabożeństw o ża łobne i w yprow adzen ie zw łok na w ieczny spoczynek .

I
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Kosiarzu !

Już ojciec Noe mówił czasu 

swego, 

że nie ma kosy nad

„BALCERSKIEGO^

K o lc z y k

z lo ty  zgub iono w  sobotę  3 6  
w  u l. B r. P ierack iego .
U czciw ego znalazcę p roszę  
o  zw ro t za  w ynag rodzen iem , 

P i łs u d s k ie g o  9

D o j a r z
z 2 zac iężn ikam i po trzebny  

i zaraz D r e w e k , P iw nice

P o s z u k u j ę
zaraz dużego poko ju z ku ­
chn ią d la 2 osób . 
W iadom ość w  r e d a k c j i

P o m o c n ik
sto la rsk i po trzebny zaraz

D z ia łd o w s k i J a n  R yńsk  
pow . W ąbrzeźno

K u p u j ę
g rykę i p roso na paszę.
S p r z e d a m  2  m łode czu j­
ne w ilk i. E . G o e t z

W ąbrzeźno

Z a p is z s ię B  
n a  c z ło n k a .

L .  O .  P .P

O G Ł O S Z E N I A  
D R O B N E

k a ż d e s ło w o  k o s z t u je  

1 0  g r o s z y , w y r a z y  n a ­

p is o w e 2 0 g r o s z y . —  

U m ie s z c z a  s ię  z a  p o ­

p r z e d n im  n a d e s ła n ie m  

g o t ó w k i ( m o ż e  b y ć  w  

z n a c z k a c h  p o c z to w .) —  

N a  o f e r ty  d o łą c z y ć  2 5  

g r o s z y .

Największy wybór I 

P ełna gwarancja!

FR. BALCERSKI
HANDEL ŻELAZA

WĄBRZEŹNO, RYNEK 2

K in o  

d ź w ię k o w e

„ S ło ń c e “

D z iś o  g o d z . 5  i 9  p o  r a z  o s t a t n i /\ 1^.1 I TT" /\ 
tę tn iąca rycersk im i p rzygodam i opow ieść  Ira* Iw 1 ■
o m ałym  lo rdzie

■ W  ro i. g ł. E . B a r t h o lo m e w , A . W h e la n  i W . B a x t e r  
O d  j u t r a  o g o d z . 9 n iebyw ałe arcydzieło , najp iękn ie jszy  
i najw iększy film -w szystk ich czasów

F ilm w ielk ich w zruszeń ! C zy m ożna żyć cudzym życiem
W  ro i. g łów . E lż b ie t a B e r g n e r  i M ic h a e l R e d g r a v e

D r u k : Z a k ła d y  G r a f ic z n a  B . S z c z u k i W ą b r z e ź n o - P o m o r z e , M ic k ie w ic z a  1 . R e d a k to r : A le k s a n d e r  L e d w o c h o w s k i , W ą b r z e ź n o , u l . P ie r a c k ie g o  H a .

K siążn ica  K opern ikańska  

w  T orun iu


